
SEje £tooivie  dnia 2ś. lipca 180?. 4.

Dodafeh lifeiracbi „Kuirjeira Lw ow skiego"
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

K O R Z  O N.

WEWNĘTRZNE DZIEJE POLSKI
za Stanisława )\ugusia.

TOM II. (W Y D A N IE  DKUGIE).

drugi „W ew nętrznych dziejów  
Polski “ poświęcił p. Korzon życiu  

społecznemu, ekonomicznemu, adm inistracyj
nemu a nawet w pewnej części politycznemu 
miast królewskich. Jeżeli w powtórnem w yda
niu swej pracy nie udało się jeszcze autorowi 

-w yczerpać w zupełności przedmiotu, to jednak
że zdołał zgromadzić niezwykle bogaty i cie
kawy materjał, który oświetla znakomicie 
dzieje mieszczaństwa polskiego za panowania 
Stanisława Augusta. Spotykam y się też w to
mie drugim z doniosłemi wiadomościami, doty- 
pzącemi handlu, kupców, bankierów, przemysłu 
1 sprawy miejskiej, a w końcu znajdują się 
przypuszczalne obliczenia ogólne bogactwa naro
dowego.

A utor ropoczyna tom drugi od przypom
nienia, że dawniej wśród narodu polskiego nie 
W ygrodziła się szlachta potężnymi przyw ile
jami i życie narodowe rozw ijało się podług 
praw natury. W  wieku też X IV  i X V  słynęli 
z bogactw  kupcy krakowscy i prowadzili han
del na własnych okrętach z Antwerpią, Brug- 
8e, Flandrją i Hiszpanją. A le ju ż  na schyłku 

wieku w yw iązała się walka pom iędzy mie
szczanami a szlachtą. Mieszczanie usuwali się 
P°dobno od służby wojskowej, nie pozwalali 
szlachcie osiedlać się w miastach, a szlachta 

zamian wym yśla wciąż nowe zamachy na 
yski handlowe kupców.

stil ? 0CZ{*wszy °d  drugiej połow y X V II-g o  
i ecia, rząd i sejm polski zaniedbują zupeł-
6 stosunki handlowe we własnym kraju, po

mimo, że we wszystkich państwach sąsiednich 
zaczyna się uwidaczniać troskliwość rządów o 
rozwój handlu. P ierwszy poważny głos w ma- 
terji handlowej pojaw ił się u nas w r. 1758, 
a pochodził od cudzoziemca Mintera de K olof. 
Ekonomiści nasi Popławski i Stroynowski po
święcili dopiero później uwagę powyższemu 
przedmiotowi, ani nie studjowali historji naro
dów handlujących i nie mieli wyobrażenia o 
powszechnej historji handlu.

Staszic znowu nie wiele dbał o handel 
zewnętrzny, a K ołłątaj przedrwiwał sobie 
z nierozsądnych kameralistów, głoszących pro
tekcję celną, i fiskalne dowcipy. N ajznako
mitsi też statyści uczeni ówczesnych pokoleń 
byli w ięc niepoprawną szlachtą-ziemianami i 
cała historja finansów i handlu polskiego od 
końca X V -g o  w. nie jest niczem innem, tylko 
systemem fizjokratycznym  w najobszerniejszym  
rozw oju i w najbardziej krańcowej w yłącz
ności.

Tymczasem polityka sąsiadów zgotow ała 
handlowi polskiemu bardzo smutną dolę. F ry 
deryk I l-g i, krańcowy merkantylista, zakoń
czyw szy w ojny o Śląsk, zwrócił szczególną u- 
wagę na Polskę, przeniknął w ady je j ustroju 
tak politycznego, jak  i ekonomicznego i zaczął 
je  w yzyskiw ać z żelazną konsekwentn'ością, 
bez litości, z dokuczliwem natręctwem i zuch
walstwem. Król pruski nie cofał się przed ja - 
kiemikolwiekbądź zasadami, zalał on ziemie 
polskie dwoma miljonami fa łszyw ych  talarów 
z podobizną Stanisława Augusta, a miasto 
Gdańsk doprowadził do ekonomicznej ruiny. 
Zgarniał on z Polski rocznie co najmniej 4 mi-



ljony złotych, a trzy razy tyle zdzierali jego 
poddani na Polakach.

Fryderyk W ilhelm  Il-g i zbliżył się nieco 
do Polski w nadziej i pozyskania Gdańska, ale 
poważniejszym  korzyściom owego złagodzenia 
stosunków zapobiegły wypadki politycznej na
tury.

W  Austrji za panowania Józefa Ii-go  u- 
stawy celne ob jaw iły  także dążność krańcowo 
protekcyjną, a najkorzystniej stosunkowo przed
stawiały się warunki handlowe od ściany ro
syjskiej. Katarzyna pragnęła corychlej zalud
nić i ożyw ić puste stepy, okazywała tedy 
uprzejmą dla kupców cudzoziemskich, a w tej 
liczbie i dla Polaków opiekę. Co się zaś tyczy  
stosunków handlowych z Turcją i Szwecją, to 
nie budziły żywszego zajęcia w epoce Stani
sława Augusta. W  handlu wewnętrznym zna
czny, bodaj przeważny udział brała szlachta 
i dlatego też zajm ował on uwagę królów, sej
mów i pisarzy nawet bardziej, niż handel za
graniczny przez kupców m iejskich prowa
dzony.

Interesującemi i cennemi są wiadomości 
o stanie komunikacyj lądowych i wodnych za 
Stanisława Augusta, jakie w tomie drugim 
znajdujem y. Autor przyszedł też do przekona
nia, że w owej dobie nie można ani szlachty, 
ani rządu obwiniać o niedbalstwo w tej spra
wie. Przyznać nawet trzeba, że dużo zrobiono, 
ale zawsze jeszcze na Podolu stały ogromne 
stogi, pastwie robaków, bez sposobu sprzedaży 
zostawione. Następnie spotykamy się z liistorją 
cen zbożowych i chleba, przyczem autor starał 
się wykazać powody, jakie w pływ ały na ich 
podwyższenie lub zniżenie. Potem idą ceny in
nych artykułów żywności, ceny mieszkań, ceny 
wyrobów rzem ieślniczych i fabrycznych, ceny 
koni i furażu, a wreszcie ceny pracy ludzkiej.

Przedstawiwszy budżet roczny mieszkańca 
Polski w końcu X V III -g o  w., p. Korzon po
święcił uwagę handlowi zagranicznemu w yw o
zowemu czyli tak nazwanej ewekcie. Znajdu
jem y też sumienne obliczenie wartości w yw o
zu gdańskiego, elblągskiego a przy tem w yli
czono wszystkie produkta, jakie b y ły  w yw o
żone za granicę. M iędzy rokiem 1780 a 1792, 
ogólna wartość produktów w yw ożonych mogła 
w przybliżeniu wynosić od 110 do 150 mil. 
złotych. Sumy tej jednak autor nie uznaje za 
dokładną i pewną, a w pojedynczych latach 
mogła ona opaść znacznie niżej od oznaczonej 
dopiero co cyfry .

Z kolei rzeczy przedstawił nam p. Korzon 
stan handlu przywozowego. Ponieważ od 1773 
r. rzeczpospolita utraciła saliny, przeto, jak  
biadał Staszic, trzeba by ło  cesarzowi austriac
kiemu 12 miljonów rocznie za sól płacić. Pó
źniejsze obliczenia przekonały, że wartość 
wszystkich gatunków wprowadzanej soli do

chodziła zaledwie sumy 6,925,666 złp. Prócz 
tego, kraj musiał płacić za metale, bawełnę, 
jedwab, sukna, kramarszczyznę, korzenie i apte- 
karszczyznę, wina węgierskie, francuskie i hisz
pańskie, które pochłaniały rocznie z 15 m iljo
nów złotych  z naddatkiem, ryby  morskie i 
przedmioty zbytku, czyli fraszek, których sam 
Tepper posiadał na sumę 28 miljonów dzisiej
szych naszych złotych.

W  ogóle biorąc, jakkolw iek prze wyżka 
w ywozu nad przywozem  była niezaprzeczoną, 
ale po roku 1772 coraz bardziej się zmniejszała 
i skończyła deficytem wywozu, co budziło po
ważne obawy i troskę o rozwój ekonomiczny 
kraju.

Za czasów saskich, w zrujnowanych mia
stach Polski i L itw y  handlu nie było, pozo
stało tylko kramarstwo. Stan kupiecki wśród 
mieszczaństwa w ytwarzać się poczyna na Sta
nisława Augusta. Na początku r. 1789-go W ar
szawa liczyła już 181 większych firm chrześci
jańskich, które m iały stosunki handlowe z za
granicą, a w tej liczbie nie masz kramarzy, 
sklepikarzy, przekupniów ani żydów. Autor 
daje nam wiele szczegółów, odnoszących się 
do poważniejszych firm, zwłaszcza bankierskich, 
i zastanawia się nad powodami i przyczynam i 
nagłego ich upadku. Po za W arszawą najpo
ważniejszą w epoce sejmu czteroletniego była 
konftraternia kupiecka w Poznaniu -pomijając 
naturalnie Gdańsk). W  aktach komisji skarbu 
koronnego znajduje się liczba alfabetyczna 53 
firm, używ ających przywileju reruissy, czyli od
syłania towarów z granicy wprost do Pozna
nia do , rew izji celnej. Inne miasta, jak  np- 
Kraków, Lublin, wreszcie Berdyczów, prowa
dzący handel z M ołdawią, posiadały niewielką 
liczbę kupców i bankierów, a i ta mała liczba 
składała się prawie wyłącznie z cudzoziemców-

Jedną z pierwszych czynności Stanisława « 
Augusta, po wstąpieniu na tron, by ło  otrzy
manie na początek od s jm u prawa bicia mo
nety i urządzenia mennicy. Sejm z r. 1766-g° j 
oznaczył zarazem stopę menniczą, a kanlerz 
Zamoyski wysnuwał najlepsze co do przyszło
ści nadzieje. Nie ziściły  się one bynajmniej) 
albowiem moneta srebrna okazała się zbyt do
brą i znikała z tego powodu za granicą kraju* 
W ogóle za Stanisława Augusta w ybito złotej) 
srebrnej i miedzianej monety w ilości blisko 
181 m iljonów  złp. Prócz tego z uniwersału ko
m isji skarbowej (1787) przekonywam y się, ze 
w obiegu znajdowało się monet z a g r a n ic z n y c h  
30 gatunków srebrnych i 24 złotych . Przypus' 
cić zatem należy, że na ogół wszelkiej monety) 
na początku panowania Stanisława A ugusta 
musiało krążyć przynajmniej do 300 m ilj° 
nów złp.

Ruina ekonomiczna miast polskich datuj6 
się od czasu najazdów Karola N -go i X II -g 0’



Na sejmie konwokacyjnym  w r. 1764-tym pry
mas oświadczył, że w miastach polskich miast 
szukać potrzeba : co ulica to pole, co rynek to 
pustki. AY takim stanie rzeczy żaden przemysł 
utrzymać się nie zdołał, a niedogodności, w y
pływ ające z braku przemysłu, zrozumieli naj
przód panowie polscy, którzy właśnie najcię
ższy haracz fabrykom zagranicznjm  opłacali, 
a w ogrom nych dochodach mogli znaleźć ka
pitały, potrzebne do tworzenia większych za
kładów przem ysłowych. Pierwsza zachęta do 
pracy w tym kierunku wyszła w r. 1748-ym 
od biskupa Załuskiego, który w obszernych 
dobrach swego biskupstwa założył fabryki że
lazne.

Musimy z konieczności pominąć ciekawy 
i cenny materjał, jaki do historji rozw ijają
cego się u nas przemysłu zgromadził p. K or
zon, zaznaczyć jedynie należy, że za Stani
sława Augusta nie było bodaj ani jednego 
rodu pańskiego, któryby się jakiejś fabrykacji 
nie imał. Nawet Poniński, ów zdemoralizowa
ny gracz i utracjusz, w yrabiał żelazo w wiel- 
kim piecu pod Dryłowem  i miał jakieś fabryki 
bomb i kul. K rół czynił wszystko, ażeby pod
trzym ać in icjatyw ę prywatną i nie opuścić 
żadnej sposobności, aby zapewnić rozwijają 
cemu się przem ysłowi fabrycznemu pomoc 
władz państwowych, lub materjalną, z kieszeni 
w łasnej.

Zebrawszy skrzętnie ślady istnienia wszel
kich fabryk, powstałych w Polsce za jon ow a 
nia Stanisława Augusta, musiał wystąpić w to
mie drugim z opisem miast, w którym figu
ruje : Mińsk, W ilkom ierz, Kowno, Nieśwież,
Grodno, W ilno, Żytom ierz, Dubno, Berdyczew, 
Kamieniec, M ohylów nad Dniestrem. Tulczyn, 
Lublin, Kazimierz nad W isłą, Sandomierz, 
Kraków, W schowa, Baw icz, Zduny, Oborniki, 
Poznań, Kalisz, Piotrków Trybunalski, B ia ły 
stok i wreszcie W arszawa. Następnie skreślił 
pr. Korzon dzieje sprawy miejskiej na sejmie 
czteroletnim, poświęcił uwagę prawu p. t .: 
»Miasta nasze królewskie wolneu i w ostatnim 
rozdziale zastanowił się nad ogółem bogactwa 
Narodowego za panowania Stanisława Augusta. 
■Po skupulatnych obliczeniach, pr. Korzon przy
szedł do jrrzekonania, że cyfra 6 mil jardów  
^  kapitale, a 300 m ilj. w dochodzie, będzie 
Najbardziej odpowiadała rzeczj^wistości.

Na tern kończę sprawozdanie z tomu dru- 
|}ego „D ziejów  wewnętrznych w Polsceu prof. 
Korzona. W inienem zaznaczyć, że w tomie 
drugim dostrzedz łatwo daleko większa jasność 
Wykładu i w iększy ład w uporządkowaniu bo
gatego materjału faktycznego, aniżeli miało 
.p miejsce w tomie pierwszym. Niektóre roz- 
. Zlały  można nawet czytać z jwawdziwem za- 
Jęciem i z łatwością daje się także czytelni- 

°^ i  przysw oić ostateczny rezultat badań au

tora. Zresztą wysokie przym ioty prof. Korzona, 
jako historyka, k tórj zaznaczyłem w tomie 
pierwszym, występują na jaw  —- prawie na 
każdej stronicy tomu drugiego. Zajm ować się 
niemi obecnie nie potrzebuję i jedynie wspom 
nieć mi należy illustracje archeologiczne, które 
w imponującej obfitości i we wzorowej repro
dukcji zaj)ełniają tom drugi.

W spaniałe zabytki architektury w Gdań
sku, Poznaniu, Krakowie, YVarszawie i t. p., 
znakomitsze fabryki, nowozałożone fortyfikacje 
Kamieńca, w yroby fabryk porcelany, pasów li
tych mennicy krajowej, obrazami wszystkich 
tych, ciekawych rzeczy przyozdobił prof. K o
rzon tom drugi „D ziejów  wewnętrznych^ i za
skarbił sobie ogólną wdzięczność wydawni
ctwem cennem i wszechstronnie pouczającem.

(Kurjer W arsz.) A. Rembowski.

(Ciąg dalszy).
Że do zadania swego zajjalać się nie m ógł, 

to mu łatwo w ybaczyć można, gdy  się rozwa
ży, iż do całej gromad} polskich dzieci, które 
miał w klasie nie wolno mu by ło  słowa w ich 
ojczystym  języku przemówić. Żądanie by ło  nad 
siły  ludzkie a na dobitek miał w swoim okrę
gu niezmiernie gorliwego inspektora, który 
często szkołę najeżdżał i nadzw yczajnych po
stępów zwłaszcza w niemieckim języku  się do
magał. Nauczyciel korzył się j>rzed nim jak  
niewolnik przed sułtanem, drżał na jeg o  ski
nienie i po każdych takich odwiedzinach wpa
dał w pedagogiczny ferwor, którego innemi 
środkami jak  częstem i silnem użyciem trzciny 
objaw ić nie umiał. Czuł się zresztą znienawi
dzony przez dzieci, a starsze z nich, śmielsze, 
zwłaszcza swawolni chłopcy z obu oddziałów — 
dokuczały mu nie mało.

Ż y ł więc w ciągłem rozdrażnieniu i roz
jątrzeniu — dochodził do najwyższego stopnia 
nerwowego rozstroju i czasem sam naprawdę 
nie wiedział, co mówi i robi. Tern bardziej go 
to m ęczyło, że inspektor nigdy zupełnie zado- 
wolniony klasy nie opuszczał, bo i istotnie 
dzieci postępów nie robiły. Dzięki temu na
dzieja awansu lub podwyższenia pensji wciąż 
się przed nim w coraz dalszą przyszłość cofała, 
co go do desperacji doprowadzało. M iał on 
w obec rządu dawniejszy grzech, na sumieniu,



który wciąż daremnie zmazać usiłował. B ył on 
niegdyś za młodu Polakiem i nie krył się z tern. 
W skutek tego dano mu najpierw posadę w głę
bi Niemiec, dokąd z bólem serca przenosić się 
musiał. Jemu samemu było  trochę obco, i nie 
miło, a żona tak odczuła zmianę otoczenia, że 
wprost rozchorowała się z tęsknoty za krajem. 
Słał jedno za drugiem podanie do wyższej 
w ładzy, powołując się na świadectwa lekarzy 
i prosząc o translokację, aż nareszcie życzenie 
jego  uwzględniono i dano mu zajęcie przy 
szkółce elementarnej w ks. Poznańskiem. Od tej 
pory jednak władza szkolna miała go na oku, 
kontrolowała ściśle, częstych udzielała nagan, 
wreszcie po kilku latach ciągłych  przyczepek 
i prześladowań zmiarkował o co chodzi, i jak- 
najgorliwszego Prusaka udawać zaczął. Zrobił 
nawet podanie do władzy, żeby jego  nazwisko 
Kociński na Katze zamieniono i od tej pory 
łagodniejszego trochę traktowania doznawał. 
B ył nawet dość pewny szybkiej i pomyślnej 
karjery, gdy po śmierci inspektora powierzono 
nadzór nad jego  okręgiem młodemu niemiec
kiemu obywatelowi, który będąc w dość li
chych interesach m arzył o otrzymaniu korzyst
nego urzędu państwowego i usiłował zwrócić 
uwagę rządu na swą patrjotyczną działalność. 
Tak więc pan Jammer dla w ybicia się w górę 
gniótł pana Katzego, a pan Katze usiłował się 
drapać na w yżyn y  po plecach biednej dziatw y 
polskiej, w szczególności zaś małej kowalówny 
której ojciec znany by ł w parafji jako Polak 
zabity.

Salusia nie dużo o tern wszystkiem wie
działa, czuła jednak tak dotykalnie na własnej 
skórze ucisk pruskiej prowincji, tyle się o nim 
nasłuchała w ojcowskiej chacie, że wprost na 
dźwięk niemieckiego języka dreszcz ją  prze
chodził.

K iedy raz wśród zabawy jeden ze zdol
niejszych uczniów dla zaimponowania towa
rzyszom po niemiecku komenderować im zaczął 
i krzycząc „Y orw arts" dał hasło do gonitw y, 
w szyscy hurmem rzucili się na niego i sprawili 
mu dobre cięgi, a przezw isko: „forwerca" od
tąd stale do niego przyrosło. Oddać mu 
można tę sprawiedliwość, że starał się usil
nie grzech swój okupić, że zaś by ł zdolny 
i w szkole największe stosunkowo postępy ro
bił, t.̂  j .  najzręczniej brzmienie niemieckich 
wyrazów chwytał, choć sensu ich nie pojmował, 
Więc jak  mógł pouczał kolegów, żeby ich od 
kar i nagan uchronić.

 ̂ Często bardzo uciekała się do jeg o  pomo
cy  Salusia, choć z małym skutkiem, bo miała 
właśnie taką naturę, że ani rusz spamiętać nie 
m ogła dźwięków, które dla niej znaczenia nie 
m iały.

W alusiu — pytała uprzejmie — po
wiedz mi jeno, jak  to ja  mam mówić, kiedy 
do szkoły wejdę albo nauczyciela spotkam?

— Grielob — zaj Jezus Chrystus — pou
czał ją  Waluś.

— Galop za Jezus Chrystus — powta
rzała raz po razie idąc do szkoły, żeby swój 
język  do niemieckiego |iozdrawiania nałamać. 
Zwykle po za to je j ambicje nie sięgały i tak 
na progu klasy język  je j się plątał.

—  Po co też to te M iemcy Pana Jezusa 
do swych praktyk mięszają, zauważyła jedna 
pobożna dziewczynka.

— T y tego nie rozumiesz, — pouczał 
wszech w iedzący W aluś — to ich „gielob zej 
Jezus Chrystus“ to jest to samo, co n asze : 
„Niech będzie pochwalony".

— Ze nie to samo, to nie — zaprzeczył, 
któryś z chłopców — takie szwabskie gadanie, 
to się przecie Panu Jezusowi podobać nie 
może.

—  Pewnie, że nie — powtórzono.
— Przecież chyba i Niemców i ich mowę 

też pan Bóg stw orzył — zagadnęła z pewnem 
wahaniem jedna z dziewcząt.

Zaczęło się roztrząsanie na temat, kto 
Niemców stworzył. Jedni powołując się na po
wagę księdza proboszcza twierdzili, że są oni 
tak samo jak  wszelkie żyjące istoty dziełem 
wszechmocy boskiej, inni powątpiewali, inni 
znów przechodzili stąd do kwestji, kto stwo
rzył m yszy, ropuchy i różne brzydkie robaki. 
Po wielu rozprawach większość doszła do wnio
sku, że Niemców stworzył wprawdzie Pan B óg{ 
ale ich język  to już  chyba oni sami w ym y
ślili. W  tych dyskusjach Salusia nie brała 
udziału. Nie formułowała jasno swych myśli, 
ale miała to poczucie, że Pan Bóg nie jedno 
złe na tym  świecie dopuszcza, nie jedno cier
pienie na ludzi zesyła i niejednem nawet ją  
nieboraczkę przygnębił. Przypomniała sobie 
wszystkie szkolne plagi, przypomniała trzy 
trumienki, które już za je j pamięci z chaty 
wyniesiono i miała w duszy gotowe żałosne 
pytanie. „Panie Jezu, za co mnie tak gnębisz ? 
czemu niemasz żadnej na tym świecie ucie
ch y". Naraz jednak stanęła je j w m yśli kole
bka braciszka i wielka radość, która po jego  
urodzeniu w chacie zapanowała. Przed kilku 
bowiem tygodniam i znów błogosławieństwo 
Boże obdarzyło Śmiglów chłopakiem, któremu 
ojciec imię Stefana wybrał. M ały Batory dość 
krzepki na ten świat przywędrował i krzyczał 
głośno, stał z apetytem, więc znowu zajaśniała 
dla kowala nadzieja, że może tęgiego Polaka 
krajowi wychowa. K ochał go niezmiernie, ale 
m ówił o nim mało — jak  gdyby  się obawiał, 
żeby jego  zw ykłe przechwałki i temu niebo- 
żątku jak  i jego  braciom nieszczęścia nie przy 
niosły.

Salusia również bardzo była przybyciem  
braciszka uszczęśliwiona. B yłaby go chciała 
przez dzień ca ły  kołysać i piastować. Bawiła



się nim jak  lalką, ale mało miała na to czasu 
w dni powszednie.

Teraz jednak, gdy  przypomniała sobie je 
go pulchną buzię — rozpogodziła się nieco i 
ta słodka myśl, że po powrocie w domu go zo
baczy, sprawiła je j niejaką ulgę. Do powrotu 
jednak jeszcze kilka godzin, a tu szkoła już 
blizko. Droga ją  zmęczyła, pot spływał jej 
strumieniem po czole —  ciężko jej by ło  cho
dzić i trudno zdążyć za drugich w je j ciepłem 
ubraniu. Jakże chętnie byłaby siadła pod gru
szą przy drodze i w ypoczęła w chłodzie — 
ale i na to czasu nie było. Trzeba iść dalej. 
I znowu pod wpływem  słyszanej rozm owy i 
swych własnych rozpamiętywań wpadła na 
myśl osobliwą : „C zy też nauczyciel by ł kiedy 
taki maluśki, jak  nasz Stefek?" Pewnie mu
siał być taki, pewnie i jego  matka na ręku 
nosiła, do piersi przytulała, — k ołysa ła ! — 
Eh, nie, to niem ożliwe". — Zaczęła sobie na 
ten temat snuć jakieś obrazy, gdy nagle spo
strzegła, że ju ż  przed budynkiem szkolnym 
stanęli.

Hurmem weszli do klasy. — „Galop za 
Jezus Chrystus" — krzyknęło naraz kilkana
ście dzieci i szczęściem w tej wrzawie n iew y
raźny okrzyk Salusi przytłum iony został. A le 
nagle strach ją  ogarnął. — Przy nauczycielu 
stał inspektor.

Dzieci zajęły  miejsca w ławkach i za
częła się lekcja, a raczej rodzaj egzaminu. Sa- 
lusia zmęczona, potem zlana nie ■wiedziała do
brze co się w około niej dzieje. Odpoczywała. 
Chciała, bardzo szczerze chciała uważać, ale 
to się na nic nie zdało, bo nic nie rozumiała.

W padła więc w jakiś rodzaj marzenia, 
snuł je j się w głowie dalszy ciąg poprzednich 
pryśli — miała wciąż przed oczyma małego 
oraciszka. Siedziała w klasie ale je j dusza 
oyła w chacie ojcowskiej. Naraz zbudził ją  

v  jnsPektora, który stanął tuż przed nią i 
Jakieś pytanie je j zadał. Drgnęła, zerwała się 
j miejsca, otworzyła usta i machinalnie zawo- 
a a „Stefek !“ W  tej chw ili oprzytomniała. Spo- 

jrzeg ła , że stało się jakieś głupstwo, ale nie 
 ̂ *ała czasu zastanowić się nad niem. Inspek- 

^°r się zdumiał i spojrzał na nauczyciela: „Co 
0 Jest? co ona m ow i?" pytał po niemiecku.

0fj Czasami, gdy  dzieci chórem na pytania 
 ̂ Powiadały udawało się Salusi i nie jednemu 

s êJ tow arzyszy om ylić nauczyciela w ten 
dziS ’ n*e moS^c niezrozumiałej odpowie- 

Powtórzyć — w ym aw iały głośno pierwszy 
wyraz naśladując akcent słów  słysza

n e A ^ a ła  ‘Śmiglówna dość często uciekała 
0(| 0 .tego sposobu i b y ły  to też jedyne je j 
ll(;f  °Y ^ ^ zb które w braku kontroli za dobre 

° ĉ y ; ko nauczyciel pojedynczych głosów  
siał° f i aó nie m ógł wuęc zadawalniać się mu- 
krzy ’ wraz z innymi usta otwiera i

Tym razem jednak osobiście zagadniętą 
została, a pogorszył je j położenie fakt, że kil
koro dzieci spostrzegłszy pom yłkę mimowoli 
śmiechem wybuchnęło.

Nauczyciel zaambarasowany przez chwilę, 
naraz wpadł w pasją. Przyskoczył do Salusi 
potrząsł za ramię i jaknaj głośniej zapytanie in
spektora pow tórzył. Na nic się to nie zdało. 
Dziewczęciu łzy  stanęły w oczach, ale nie od
powiadała, bo nie rozumiała, o co chodzi.

— Czy nie rozumiesz co do ciebie mó
w ię? — zapytał pó niemiecku inspektor.

Pytanie to, tak często słyszała w klasie, 
że znała jego  znaczenie.

Potrząsnęła głow ą przecząco i odpowie
d z ia ła : — jiHaj" — miało to być niemieckie
„nein". Inspektor zwrócił się teraz do nauczy
ciela :

— Jak dawno to dziewczę chodzi do 
szkoły ?

— Półtora roku — odpowiedział.
— Ależ ona nie rozumie ani słowa po 

niemiecku — m ówił • inspektor.
— Tak źle nie jest panie inspektorze — 

tłóm aczył się nauczyciel pokornie; wszakżeż 
ostatnie słowa pańskie pojęła i odpowiedziała 
na nie. Dziewczyna jest tylko zawzięta i u- 
parta. Mam z nią ogromną biedę.

Inspektor spojrzał niedowierzajęco i po
prowadził Salusię do ściany, na której rozwie
szono obrazki do nauki poglądowej służące :

— W as ist das? pytał wskazując je 
den przedmiot po drugim. Salusia milczała. 
Usiłowała przypomnieć sobie dźwięki, które 
już  dość często słyszała i nieraz chórem za in- 
nemi powtarzała dziećmi, ale tak je j się te 
niewyraźne przypomnienia pomięszały w g ło 
wie, Ż3 na żaden wyraz zdobyć się nie mogła.

— Nie, panie, ona nic nie um ie; jestem 
*:ego zupełnie pewny. Dzieci czas tracą w pań
skiej szkole. — Nauczyciel m ilczał — a in- 
s])ektor rozprawiał o ważnem znaczeniu nauki 
niemieckiego języka, o zadaniu szkoły pruskiej, 
które barbarzyńskie pokolenie polskich ch ło
pów na ucyw ilizow anych tj. na zniem czałych 
ludzi ma przerabiać. Skończy wszj’' orację poże
gnał się i wyszedł, a nauczyciel mocno ziryto
wany powrócił do lekcji.

W  czasie następnej godziny wezwał Smi- 
glówną do tablicy. Dziewczyna szła jak  na 
ścięcie, bo czuła, że tym  razem najmniej na 
cierpliwość nauczyciela liczyć może. Nie om y
liła się bynajm niej. Katze kazał je j m nożyć 
liczby i zapisywać to działanie na tablicy. 
Powtarzała za nim w yrazy drżącym głosem, 
wypisyw ała cyfry , ale nie rozumiejąc ich zna
czenia ciągłe robiła pomyłki. Zamiast 4 napi
sała pięć, zamiast trzech ośm, a za każdym 
błędem obrywała klapsy. W reszcie nauczyciel 
rozjątrzony widząc, że cała ta praca na nic 
się nie zda, a nie chcąc i nie m ogąc po poi-



sku zadania objaśniać, chw ycił ją  za w łosy i 
po prostu rzucił o tablicę. Pęk włosów dziew
częcia j)ozostał mu w rękach, a Salusia padła 
z jękiem  na ziemię, na nią zaś zw aliły się 
sztalugi razem z tablicą. Kilka uczniów bliżej 
siedzących w ybiegło z ławki, niby chcąc usta
w ić sztalugi właściwie jednak chodziło im o 
udzielenie pom ocy dziewczęciu. Biedaczka isto
tnie sama podnieść się nie mogła. Doznała sil
nego wstrząśnienia i bolu, a uderzenie w pra
wą skroń by ło  tak silne, że oko krwią je j na- 
biegło.

N auczyciel sam przeraził się je j widokiem 
i chcąc go jaknajprędzej usunąć z przed oczu. 
rozkazał chłopcom, aby ją  — niby za karę — 
za drzwi wyprowadzili.

— Nie zostawiajcie mnie tu. prosiła, gdy 
ją  na progu posadzić chcieli, trochę dalej ! je 
szcze troszeczkę dalej !

Zaprowadzili ją  pod drzewo, a jeden 
z nich przyniósł je j dla ochłodzenia kubek 
w ody ze studni.

Musieli jednak jDowrać. i Salusia została 
sama.

W  głow ie je j szumiało, położyła się na 
trawie i by łaby  chciała zasnąć ale nie mogła. 
Serce je j b iło gwałtownie, drgania nerwowe 
podrzucały całe ciało.

(Dok. nast.) Moszczeńska.

Cerytorjum «£itwy przedhistorycznej.
—'6x5̂ -

adania w zakresie geografji histo
rycznej słowiańskiej dotąd są je 
szcze w stanie pierwotnym. W  
czasach ostatnich pseudo-nauko-

_________  we poglądy i metody jeszcze
więcej zachwaściły tę niwrę. Badacze dawnej 
słowiańszczyzny, gw oli nowym  metodom, n iby 
naukowym, zapominają o dawnych źródłach. 
Gorzej jeszcze rzecz się ma z badaniami sta
rożytnych dziejów  litew skich : dotąd np. nawet 
w przybliżeniu nie znamy obszaru terytorjum, 
zajmowanego przez dawną Litwę. Nowe zu
pełnie światło rzuca na tę kwestję niedawno 
ogłoszona praca prof. odeskiego uniwersytetu 
p. Koczubińskiego, p. t. „Terytorjum  L itw y  
przedhistorycznej J

Badania swe uczony profesor opiera w y 
łącznie na materjale lingw istycznym , przewa
żnie na nazwach m iejscowych. W  historjogra- 
f ji  rosyjskiej przyjęto obecnie za aksjomat, że

naród litewski, początkowo bardzo nieliczny, 
zajm ował przestrzeń nad brzegami Niemna od 
ujścia W ilji. Prof. K. stawia pytanie, ezy 
obecna granica litew szczyzny pozostała nie
zmienioną od czasów przedhistorycznych i czy 
istotnie L itw a zawładnęła ziemiami ruskiemi ? 
Celem rozstrzygnięcia tego pytania, a miano
wicie dla wykreślenia granicy południowej da
wnej L itw y, antor bada terytorjum obecnej 
gubernj i m ińskiej, uważanej za kraj ściśle bia
łoruski.

Zwłaszcza wśród nazw rzek i jezior prof. 
K . znajduje tu dużo takich, które mają litew 
ski początek, ja k : nazwa jeziora Pelik, z któ
rego w ypływ a Berezyna, pokrewna litewskiemu 
pełkift — b ło to ; morogi, lit. margus: uła, lit. ula 
(skała): świda, lit. swiches bobr — babrus;
szara — sauras (w ązki); wilis — wilnis (fala) 
i t. d.

Po zanalizowaniu nazw rzek i jezior, au
tor dochodzi do wniosku, że w  obecnem cen
trum Białej Rusi — w gubernj i mińskiej, 
w prawieku żyło plemię litewskie, aż do Dnie- 
pra do ujścia Berezyny. Gubernje witebska i 
wileńska do dziś dnia nie straciły swych praw 
na przynależność do etnograficznej L itw y, tak 
samo, jak  miejscowości obecnej gubernj i gro
dzieńskiej. Granice więc L itw y  w prawieku 
b y ły  następujące : od południa — północne do
rzecze Prypeci, od wschodu —  dorzecze Bere- 
rezyny, od zachodu — górny bieg Narwi, a 
nawet Bugu.

Może jednak kto zarzucić, dodaje prof. 
K ,  że takie określenie terytorjum  litewskiego 
nie zgadza się ze świadectwem Nestora, który 
m ów i: „a drudzy siedzi między Prypecią i
Dźwiną i nazwali się Dregowiczam i . . . tak 
rozszedł się naród słowiański14. Świadectwo 
Nestora, według zdania profesora K., wska
zuje, że słowianie w tej ziemi nie by li ludno
ścią rdzenną, lecz tylko naptywową. Dlaczegóż 
jednak tak się dziwnie nazwali Dregowiczami. 
Nazwa ta może być wytłóm aczoną li tylko 
z języka litew skiego: dregnas znaczy w ilgotny, 
w idocznie w ięc słowiańscy koloniści zastali po
m iędzy Prypecią i Dźwiną litw inów, którzy 
w języku  swym nazywali się mieszkańcami 
w ilgotnych m iejscowości i błotnistych równin.

W  ten sposób w historycznem zaraniu te 
błotniste terytorjum  D regowiczów  przedsta
wiało obraz ludności mieszanej złożonej ze sło
wian i litw inów. Badania lingwistyczne po
twierdzają świadectwo Nestora i wskazują 
nam, że szczep litewski zajm ował w prawieku 
ogromne terytorjum , z którego wypierał g ° 
stopniowo szczep słowiański i ten prąd nie 
ustał jeszcze i w naszych czasach. S P.



-^K~“
(Ciąg dalszy)

wrot, jaki się objaw ił w historjozofji, 
może być uważany za objaw poszuki
wania ściślejszych związków przyczy
nowych. Rozpatryw ać bowiem stosunki 

fizyczne, ekonomiczne, życie ludzi pospolitych, 
znaczy szukać silniejszych przyczyn rozwoju 
ludzkości, w przekonaniu, że charakter, czyny 
ludzi u steru w ładzy stojących, znakomitych 
artystów, wynalazców zasadzie przyczynowości 
zadość nie czynią a co najmniej nie są ostat- 
niemi przyczynam i zmiennemi niezależnemi. 
Z  tego punktu widzenia, kolektyw izm  nabiera 
prawdziwie naukowego znaczenia. Stoim y dzi
siaj w szyscy pod hasłem historji genetycznej, 
nawet indywidualiści. Historja zaś w ten 
sposób pojęta wym aga koniecznie wprowadze
nia pojęcia gatunkowości. Biorąc n. p. stronę 
moralną w dziejach, nie możemy brać miary 
z poszczególnych jednostek lecz z całych  grup 
ludzi. Herostratów możemy znaleźć wszędzie 
i w  każdym czasie, dane jednak społeczeństwo 
może się odznaczać bezprzykładnym  patrjoty- 
zmem. Ponieważ zaś to, co istnieje, wszystkie 
funkcje społeczne opierają się na nieprzerwa
nej ciągłości rozwoju, nie tworząc dziedziny 
jakichś w olnych czynów, kolektywizm  musi się 
wydać koniecznym  — pojęcie historji gene
tycznej niesie ze sobą kolektywizm . I dziwnem 
musi się wydać, jak  Bernheim stojąc na grun
cie historji genetycznej, zwraca uwagę szcze
gólną na to, co odznacza się indywidualizmem, 
odrzucając wysnuwanie z nich pewnych typów, 
dlatego, że to tchnie naukami przyrodniczemu 
Zdaje się, że słusznie należałby się wszystkim 
tym, co się tak zapatrują, przydomek ,.wrogów 
przyrody44.

K olektyw izm  Lamprechta ma jedną jeszcze 
osobliwą wartość,, co się tak zapatrują, a tą jest 
wstrzymanie się od podnoszenia pewnych czynni
ków, lub jak  Lamprecht chce,pewnych społeczno- 
psychicznych sił ponad drugie. Buckie, Bour- 
deau (Historja i h istorycy tłóm. poi. 1889) u- 
Wąźają rozum, siły  intelektualne za zmienną 
niezależną, motor w historji, Marks, stosunki 
Wytwórcze, indyw idualno-polityczny kierunek, 
^kyczajowo-moralne strony i nie możemy przy
jąć jednak żadnego z tych  twierdzeń za ściśle 
udowodnione. Nie m ożemy bowiem  zaapelować 

eksperymentu t. j .  do woli naszej, któraby 
P°wtarzając ca ły  szereg wypadków, m ogła w y
kazać, że skoro odejm iem y którykolwiek z po
wyższych czynników, wszelki rozwój ustanie. 
u*1® możemy też zm ierzyć lub zw ażyć donio- 
iQćci pewnych faktów, następnie ich pewne na

razie mniemane przyczyny, po których wza- 
jemnem porównajiiu okazałoby się, czy przy
czyny te wystarczają na wywołanie takich 
właśnie faktów lub czy są za małe. Metoda ta 
ma wielokrotne zastosowanie w naukach przy
rodniczych, do jakiej doskonałości zaś doszła, 
śwh dczy sprawa z wynalezieniem argonu. Che
m iczny skład powietrza badano od 100 lat i 
oznaczono wreszcie stosunek tlenu i azotu oraz 
zmienną ilość innych domieszek. Przekonano 
się jednakże gęstości azotu z powietrza nie od
powiada gęstość azotu wydobyw anego ze 
związków chemicznych. I chociaż różnica wyno
siła ledwie 0-004 gęstości azotu atmosferycznego, 
niepokoiło to badaczy a rezultatem badania 
było odkrycie argonu, gazu od azotu cięższego. 
Odkrycie więc argonu, mówi Kramsztyk, jest 
to tryum f trzeciej cy fry  dziesiętnej — w hi
storji zaś nie doprowadzamy do tryumfu mi
lionów wartości. Znaczy to, że nie mogąc 
wogóle obliczyć wartości czyto pewnych czyn
ników, czy to całych stanów środkami objek- 
tywnym i, nie mamy podstawy najmniejszej do 
oceniania wyżej pewnych czynników od innych 
i tu leży ta wysoce racjonalna strona kolekty
wizmu Lamprechta oceniania wszystkich sił 
społeczno-psychicznych równomiernie.

Na podstawie tego samego, nie możemy 
w yliczyć nawet wszystkich przyczyn. Skąd mo
żemy być pewni, że gdy w yliczam y przyczyny 
rewolucji francuskiej — żadnej nie brakuje? 
czy  właśnie najdonioślejszej nie pominęliśmy. 
K olektyw izm  stara się tym  warunkom zadość
uczynić, szkoła indywidualno-polityczna jednak 
wysuwa zawsze na pierwszy jfian jednostki, 
wybitne noty dyplom atyczne, jako m oty- 
wa najsilniejsze. Bobrzyński n. p. którego 
„D zieje Polski44 mają pewne pretensje do 
genetycznego zakroju pisze o Mieszku I. 
i Bolesławie C hrobrym : „Znieśli oni wszelki
ślad samoistnego bytu szczepów i. ludów, mia
nowicie zgromadzenia republikańskie, wiecowe, 
zacierali nawet ich terytorjalne granice, prze
rzucali ludność z jednych okolic w drugie, 
mieszali je  ze sobą nawzajem a całe państwo 
celem lepszego zarządu podzielili na drobne 
pawiaty, na których czele postawili urzędni
ków, przez siebie mianowanych i ślepo od sie
bie zależnych. (W yd. II. T. I. S. 106). Bierze
m y tu pierwszy lepszy przykład, któryśm y za
raz z początku znaleźli. Ew olucja społeczeń
stwa polskiego nie dokonałaby się w tym  kie
runku bez tych  dwu w ybitnych mężów. „Szczę
śliwe ludy, że znalazły tak wielkich duchem 
swojej energji a tak m iłu jących je  ojców , ja 
kimi by li Mieszko i Bolesław Chobry (S. 112). 
Pom ijając ju ż  to, że to trochę na romans za
krawa, w  jak  olbrzym ią siłę indywidualną, 
kosztem innych czynników, w yposażył dwie 
te postacie autor! A  przecież, gdyby  tylko 
wziąć na uwagę ustrój patrjarchalny, brak



własności prywatnej, który właśnie w owym 
czasie drogą dzierżaw wieczystych zaczął 
ustępować, większe w ojny zewnętrzne, które 
pom ogły mieszaniu się szczepów słowiańskich 
zbliżając je  ku sobie, zrozumiemy łatwo, że 
działalność Mieszka I i Bolesława Chrobrego 
jeśt raczej wyobrażeniem urzeczywistnienia się 
wszystkich tendencji, dążących do przekształ
cenia Polski ówczesnej — nigdy zaś zmienną, 
niezależną siłą. Chrobry by ł funkcją swojej 
epoki nigdy zaś epoka — jego.

Historja genetyczna nie mogąc oznaczyć 
wartości, znaczenia poszczególnych czynników, 
nie może podać ich ilości, czyli nie może być 
genetyczną w objektywnem  znaczeniu tego 
słowa t. j. przedstawieniu rozwoju, wynurza
nia się pewnych społecznych funkcji, dążności 
w taki sposób, jak  niegdyś rzeczywiście m iały 
miejsce. Artystycznem u przedstawieniu rzeczy, 
twierdzi wielu a m iędzy innymi i Lamprecht, 
może się udać przez zręczne ułożenie treści, 
niesłychaną komplikację przyczyn i skutków 
dosyć wiernie oddać i „w  tym  wypadku jest 
ono bardziej umiejętne, niż umiejętność sama“ . 
Jest to parodoks — od umiejętności nie może 
być nic bardziej umiętnego. Zręczne przedsta
wienie rzeczy jest zawsze tylko zręcznem 
przedstawieniem, które może w danym pod
miocie i w danej chwili w yw ołać zupełne po
czucie prawdy, u ogółu jednak nigdy. Jeżeli zaś 
weźmiemy objektyw izm  za zasadniczy warunek 
wszelkiej umiejętności, to historja genetyczna, 
z takiemi metodami, jakiem i się osobliwie indy
widualiści posługują, historją genetyczną nigdy 
nie będzie a temsamem umiejętnego stopnia 
n igdy nie osiągnie.

H.

Na innem miejscu (Znaczenie antropogeo- 
graficzne rozw oju wybrzeży. W szechświat T. 
X V  S. 291) wykazałem, że w pływ  czynników 
pierwotnych (klimat, własności terenu) odpo
w iadających naturalnym Lamprechta, z biegiem 
czasu słabnie w tym stosunku, w jakim  wzra
sta w pływ  pochodnych (społeczno-psychicznych). 
N azwy, czynniki pierwotne, pochodne wziąłem  
ze socjologii Spencera: dow ody dedukcyjny i
indukcyjny przytoczyłem  w powyższem cza
sopiśmie. Myśl tę podjął pierwszy Karol R itter 
w yrażając ją  w ten sposób, że w pływ  natury 
się obniża: powtarzało ją  następnie wielu au
torów między innymi i Reclus w Nouvelle 
Geographie universelle. Ratzel usiłuje je j za
przeczyć w „Antropogeografji (T. I. S. 86) po- 
w ołując się na A nglję, Belgją, Niemcy, któ
rych tô  państw kultura jest obecnie daleko 
bardziej zawisłą od pokładów węgla i żelaza, 
niż przed 100 laty. Zapomina on jednak, że 
węgiel i żelazo dodają A n g lji m iljony rąk 
roboczych, że poruszają koleje, parowce etc.,

czyli znoszą w odpowiednim stosunku przestrzeń, 
podnoszą wytwórczość pojedyńczego człowieka 
ca ły  w ięc zapas węgla i żelaza, w ydoby
wany w A nglii zużyty zostaje na obniżenie 
czynników pierwotnych w rozm aitych kierun
kach.

Tenże sam zresztą autor, w innem dziele 
(Yolkerkunde I, S. 10) stojąc w sprzeczności ze 
sobą, wyraźnie zaznacza, że ludy na pierwot
nym stopniu cyw ilizacji stojące, są zależniej- 
sze od przyrody ziemi, niż ludy o wyższej 
kulturze.

Nie będę więc przytaczał tu nowych do
wodów, co jest tak ogólnie przyjętem, chodzi 
jednak o dokładny stosunek odwrotny, jaki 
zachodzi między czynnikami pierwotnym i a 
pochodnymi. Każdę pochodną, czyto w ynala
zek jaki, czy  założenie nowej fabryki, lin ji ko
lejow ej, oceniamy wedle tego, jaką one ko
rzyść człow iekowi przynoszą, zatem czynniki 
pierwotne niepomyślne robią pomyślnymi a 
pomyślne jeszcze pom yślniejszym i. Jasną więc 
jest rzeczą, że o ile cały obecny stan nauk, 
sztuk, przemysłu, handlu, będąc takim syste
mem czynników pochodnych wzrósł, o tyle 
zm niejszył się w pływ  czynników pierwotnych. 
W ynika z tego, że suma wszystkich w pływ ów  
począwszy od ciepła słonecznego aż do w pły- ,
wu najgłupszego człowieka pod słońcem jest 
w każdym czasie stała. Ludzkość więc w yzw a
lając się z pod w pływ ów  jm zyrodf wcale nie 
pomnaża swej dozy szczęścia w absolutnem 
znaczeniu, gdyż wyzwolenie to pociąga za sobą 
rozmaite ograniczenia indywidualizmu jednostek, 
konieczność przystosowania się do nowych wa
runków bytu, która niejednokrotnie jest połą
czona ze szkodą organizmu, czy li poprostu mó
wiąc, z deszczu dostajem y się pod rynnę. Na 
odwrót też jednostki przeciętne nie mogą m y
śleć o wyzwoleniu się z pod w pływ u choćby 
pewnych tylko czynników pochodnych działa 
na nie zawsze stała suma wpływów, o ile w y
zw oliłyby  się z pod w pływ u czynników  po
chodnych o tyle w padłyby w zależność pier
wotnych. G dybyśm y chcieli obrazowo sobie to ■
przedstawić, pom yślm y sobie punkt pewieiii i
oznaczający nam położenie masy szczęścia, do- ,
koła której ludzkości grawituje. Staramy sio 
ciągle zbliżyć do niej a n igdy nie możemy |
z powodu w pływ u pochodnych lecz i z dru
giej strony nie możemy się też oddalić. B yłby 
więc to ruch kołow y — siłą zaś powodującą g0’ 
egoizm, którym bezwątpienia jest tern, czem 
jest siła ciężkości w  przyrodzie.

(Dok. n ast) Benon Janowski.


